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„dednaiele nowych czytelników — by rasła nita nn siańczyków”. 


Stapiński się nie wstydzi! 


W ostatnim numerze „Przyjaciela Ludu“ 
ogłasza p. Stapiński orędzie do chłopów: 

„Przyrzekłem Wam Przyjaciele, że do- 
łożę wszelkich starań, aby w tym roku 1910 
doprowadzić do skutku sejmową reformę 
wyborczą. To też spełniam tę obietnicę 
z całą gorliwością. Raduję się, że mi się 
to prawie udało“. 

A więc to p. Stapiński zrobił reformę wy- 
borczą! Nikt inny, tylko on.. P. Stapiński 
albo cierpi na manię wielkości, albo prześci- 
gnął ks. Lampiarza w oszukiwaniu chłopów. 

W cynizmie dorównał mu w zupełności. 
Oto, co dalej pisze ten polityk chłopski: 

„Że socyaliści i demokraci miejscy stra- 
sznie się na mnie gniewają i odsądzają 
mnie od czci i wiary, to uważam za bardzo 
wymowne świadectwo, że dobrą idę drogą. 
Bo tego się nie tylko nie wstydzę, ale prze- 
ciwnie, tem się chwalę, że zamykam so- 
cyalistom drogę do wydzierania chłopskich 
mandatów. 

„Piszą różne gazety, że nawet w kłubie 
posłów ludowców napotykam w tej spra- 
wie na pewne trudności. I to przyznaję. 
Są między nami pewne różnice zdań, bo 
nie wszyscy koledzy patrzą na sprawę 
z punktu widzenia interesów chłopów pol- 
skich, lecz powodują się więcej bądź ha- 
słami socyalnemi, bądź opiniami gazecia- 
rzy!“ 

Oczywiście! Niektórzy koledzy p. Stapiń- 
skiego kierują się zasadami i uczciwością po- 
lityczną. P. Stapiński wyzbył się tych „prze- 
sądów!*... 

Zachwala on chłopom, że na 192 posłów 
sejmowych będzie aż 42 polskich mandatów 
z kuryi wiejskiej, i tak pisze dalej: 

„Posłów tych wybierać będą chłopi przez 
powszechne, bezpośrednie i tajne głosowa- 
nie. Chłopi, płacący podatek, będą mieć 
po dwa głosy, a chłopi, nie płacący po- 
datków bezpośrednich, jeden głos. Czyli 
chłopi gospodarze będą mieć przewagę nad 
zarobnikami i sługami. To gniewa socya- 
listów, bo nawet w Białej, Chrzanowie, Kra- 
kowie, Podgórzu, gdzie jest po wsiach -sporo 
socyalistów, nie będą oni mieć znaczenia 
przy wyhorach.“ 

Zapewniwszy jeszcze raz, że się tego nie 
wstydzi, podpisał się on: „Wasz do Śmierci 
wierny Jan Stapiński*. 

Oto wizerunek własny polityka chłopskiego, 
który zaprzedał się stańczykom. Jak na tę 
zdradę zapatrują się uczciwi chłopi, wynika 
z artykułu, umieszczonego w ostatnim nume- 
rze „Gazety ludowej“ z 6 b. m. pod tytułem: 
„Zdrada!“ Pisze tam Wojciech K wia tko w- 
ski, chłop z Pilzneńskiego: 


IV. Ogólno-zawodowy Kongres w Wledniu: 


„Nie uwierzę w to nigdy, żeby p. Sta- 
piński był dziś takim samym biedakiem, 
jakim był przed 20 laty, ho zdaje mi się, 
że przed 20 laty nie staćhy było p. Sta- 
pińskiego na wyjazd do kąpiel morskich 
tak jak dziś". 

A więc nawet chłopi zrozumieli już, jak 
wygląda „bezinteresowność* p. Stapińskiego; 
zrozumieli, że milionów na bank parcelacyjny 
koncesyi na asekuracyę, willi w Dębnikach 
it. d. daje się nie zadarmo! 


+) 


Franciszek Ferrer 
(W rocznicę mordu). 


13 października ubiegłego roku został zamor- 
dowany przez kierykalny rząd hiszpański Fran- 
ciszek Ferrer, energiczny działacz społeczny 
i wielki pedagog (nauczyciel). 

Za co? czy za jakie morderstwo, prowoka- 
cyę, rabunek, gwałt? Czy za zbrojny udział 
w buncie? Czy może za jaki inny czyn, zwią- 
zany z gwałtem, z przemocą, z przelewem krwi? 

Bynajmniej! Zamordowano go za to, że uczył 
lud rakoczy; że założył wolną od kłerykalnych 
wpływów szkołę („escuela moderna* — nowa 
szkoła); za ło, że słowem, nauką walczył 
z ciemnotą ubogiego ludu hiszpańskiego; że 
chciał ludziom otworzyć oczy; że chciał z dzieci 
wychować silne, samadzielne pokolenie; że uczył 
w szkole dzieci nie uginać głowy przed lada 
jakim autorytetem i zakobonem. 

Za to właśnie go zamordowano, tylko za to. 
Czy dziwić się, czy oburzać się nam wypada ? 
Nie, tylko zrozumieć, że inaczej być nie mogło: 
Ferrer bowiem podniósł na rządy klerykalne 
oręż najstraszniejszy; darowanoby mu, gdyby 


*) Artykuł nieco spóźniony; ale musieliśmy dać 
pierwszeństwo naszym rodzimym macochom przed 


hiszpańskimi! (Red.). 


Delegaci na kongres, zebrani w dziedzińcu Domu 
Robotniczego w dzielnicy Favoriten. 


miał w ręku miecz atalowy, lecz miecza wolnej 
myśli darować klerykali mu nie mogli. 
Jeszcze przed siedmiuset laty, w r. 1248, 
gdy klerykali na dobre rozwielmożnili się w Hi- 
szpanii, wydał papież Innocenty IV. polecenie, 
by zaprowadzono w Hiszpanii t. zw. „inkwizy- 
cyę* dla tępienia myśli „heretyckich“, Głownem 
zadaniem tych inkwizytorów było — zubrać 
w ręce czarnych dobra bogatych żydów i mau- 
rów (których dużo było w ówczesnej Hiszpanii), 
oskarżając ich o „heretyckie poglądy*, i nastę- 
pnie — zwalezać myśl wolną, niezależną, która 
iw Hiszpanii kiełkować poczęła. Nie trudno się 
domyślić, że królowie hiszpańscy powitali na- 
desłanych inkwizytorów z otwartemi ramio- 
nami — wszak przy konfiskacie majątków he- 
retyckich nietrudno było wzbogacić też kabzę 
państwową. To też niejednokrotnie krółowie 
hiszpańcy osobiście brali udział w paleniu „he- 
retyków* i .własnoręcznie kładli pierwsze polano 
na stas, gdzie miał się smażyć na wolnym ogniu 
„heretyk“ — ku większej chwale Rożej... 
Krwawa łuna stanęła nad nieszczęśliwą Hi- 
szpanią. Niesłychane męczarnie ofiar Inkwizycyi 
przewyższają wszelkie wyobrażenie ludzkie, 
Lała się strumieniem krew; lamano palce, ręce 
i nogi; rozciągano żyły; dręczono pragnieniem 
i bezsennością. | wreszcie — miłosiernie — pa- 
lono ofiarę na stosie.. Za jednego tylko inkwi- 
zytora Torkwemady spalona 10.200 ludzi... 
Ogarnięci przestrachem, uciekali z Hiszpanii 
wszyscy ci, którzy nie chcieli lub nie mogli 
czołgać się przed tępym sługusem inkwizycyi. 
Uciekało wszystko, co energiczne, silne, rozum- 
ne, niezależne; wyemigrowali prącowici mau- 
rowie. Kraj się wyludnił, zubożał niesłychanie. 
Kilka milionów ludzi wyemigrowało. Na miej. 
sce handlu, ruchu, rozwoju, bogactwa stanęła 
śmierć — zastój — lęk — ubóstwo... 
Płynęły lata. W zubożałym kraju, jak szare 
gęsi, rządzili klerykali. Duch czasu. nie pozwa- 
ilat już tępić ludzi dziesiątkami tysięcy. Lecz 
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czarna zmora panowała dalej. W roku 1808, 
przed stu laty, Napoleon kazał rozwiązać inkwi- 
zycyę; przyszedł bowiem z Franeyi, kraju wol- 
nego, pa rewolucyi — i osłupiał, ujrzawszy nie- 
słychany pogrom kraju, dokonany przez klery- 
kałów. 

Lecz i po Napoleonie klerykali panują dalej 
Tysiące klasztorów, tłumy mnichów, księży itd 
ciągną z kraju wszystkie żyzne soki. Ludność 
zaczęła się coraz bardziej burzyć, zjawiła się 
nawet partya republikańska, dążąca do zupeł- 
nego przewrotu państwowego. 

Wówczas właśnie zjawił się na horyzoncie 
Ferrer. Powiedział on sobie, że żadna rewolu- 
cya nie doprowadzi do celu, jeśli ludzie się nie 
zmienią: 

„Tylko te zdobycze postępu są trwałe, które 
się korzenią w umysłach i uczuciach ludzi... 
Jedyna droga dla urzeczywistnienia tego, co do- 
bre, wychowanie“. 

Założył tedy Ferrer swą „nową szkołę“. U- 
czona lam dzieci myśleć niezależnie; nauczy- 
ciele w sposób przyjacielski tłómaczyłi dzieciom 
ustrój społeczny, zjawiska przyrody itd.; obja- 
śniano z punktu widzenia naukowego istotę 
rozmaitych zabobonów; sam Ferrer pisał książki 
dla tej szkoły, gdyż odpowiednich książek w Hi- 
szpanii nie było. 

Ferrer był zdecydowanym wrogiem wy- 
zysku robotnika. I mawiał niejednokrot- 
nie, że najskuteczniejszym orężem dla robotni- 
ka jest wiedza, która pomoże mu rozejrzeć się 
w świecie i wybrać odpowiednią drogę ku wy- 
zwoleniu, 

Sukces szkoły Ferrera był niezwykły. Dzie- 
Biątki prywatnych szkół poszły za jego przykła- 
dem. Założył on nawet międzynarodową „Ligę 
dla racyonalnego (rozumnego) wychowywania 
dzieci*. Robota szła szybko, energicznie... 

7% przerażeniem patrzył klerykalny rząd hi- 
szpański na tę, jak ją nazywał, „piekielną” ro 
botę, rozaadzającą podstawy panowania klery- 
kałów. I szukał tylka pretekstu, by zamordować 
głównego winowajcę. 

Gdy się nawinęła odpowiednia sposobność, 
oskarżono Ferrera o kierownictwo zbrojnem po- 
wstaniem w Barcelonie, nie dano mu przywałać 
odpowiednich świadków, postawiono przed sąd 
wojskowy i — wyrok zresztą był z góry uło- 
żony, 13 października 1909 r. Ferrera rozstrze- 
lano. Na chwilę przed śmiertelną sałwą Ferrer 
krzyknął: 

— „Celowaćdobrze, moje dzieci, Je- 
stem niewinny. Niech żyje wolna 
szkoła!” 
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Tak zginął bohater wolnej myśli i szkoły. Je- 
szeze jedna ofiara dla nauki, postępu i wyzwo 
lenia! Jeszcze jedna zbrodnia czarnej mafii! 

Lecz zapóźno! Morderstwem nie wrócą klery 
kali starych dobrych ezasów. Rośnie szybko po 
siew Ferrerów. I może niezadługo usłyszymy, że 
Hiszpania poszła śladami Portugalii... 

Niech i wśród nas imię Ferrera budzi pragnie. 
nie światła i nauki. Ferrer zamordowany lecz — 
niech żyje dzieło Ferreral 


K. Czapiński, 


W sprawie robotników w maga- 
zynach wojskowych. 


Dnia 20 października jawiła się w Wiedniu 
deputacya robotników, zatrudnionych w maga- 
zynach wojskowych w Galicyi, aby przedstawić 
członkom delegacyi i ministrowi wojny żądania 
tej kategoryi. W skład deputacyi wchodzili re- 
prezentanci Krakowa, Przemyśla, Stanisławowa 
itd, Deputacyą gorliwie się zajął poseł iow. dr 
Lieberman, który ją zaznajomił z kilku człon 
kami delegacyi, a następnie ją poprowadził do 
ministerstwa wojny, gdzie przeszło godzinę szef 
generalny intendantury imieniem ministra wojny 
konferował z delegatami robotniczymi i z pa- 
słem Liebermanem. 

Z ramienia Związku posłów sacyalno-demo. 
kratycznych przyjmował deputacyę tow. dr Ren- 
ner, który, jako członek austryackiej delegacyi, 
tak w swojem, jakoteż w imieniu posła taw. 
Seitza zapewnił, iż sprawę należycie i grunto- 
wnie omówią w komisyi wojskowej, tudzież na 
plenarnem posiedzeniu delegacyjnem. 

Wywiązując się z danego przyrzeczenia, po- 
seł tow. Seitz wygłosił na posiedzeniu komisyi 
wojskowej dnia 26 października mowę, która 
w wielkiej części poświęcona była omówieniu 
położenia robotników, zatrudnionych w zakia 
dach wojskowych. Całym szeregiem przykładów 
nasz towarzysz zilustrował, jak ciężką jest pra 
ca tych robotników i jak niską w stosunku da 
niej jest płaca. Tow. Seitz następnie zażądał 
wprowadzenia w zakładach wojskowych stabili- 
zacyi dla robotników, na wzór warsztatów ko- 
lejowych i t. p. 

Na wywody tow. Seitza odpowiadał minister 
wojny br. Schónaich dwukrotnie. Minister za- 
znaczył przedewszystkiem, że nie jest w stanie 
robotnikom płacić wyższego wynagrodzenie, ani- 
żeli je pobierają robotnicy podobnej kategoryi, 


Zwycięska rawolucya w Porlugalil. Rewołucyoniści uzbrojeni utrzymują straż przed 
bankami, aby je uchronić przed rabunkiem resztek wiernych królawi kand. 


zatrudnieni w przedsiębiorstwach prywatnych. 
ilekroć bowiem zarząd wojskowy próbował ro- 
jbotnikom podwyższać płace ponad normę prze- 


ciętną, spotykał się z gorzkimi zarzutami ze 
strony przedsiębiorców prywatnych, którzy ezuli 
się zagrożonymi w awoich interesach z powodu 


konkurencyi wojskowej. Z tymi żalami i skar 
gami minister wojny liczyć się musi, bo ina- 
czej — jak twierdzi — przyczyni się do ruiny 
przemysłu i mimowoli wywoła wstrząśnięcia 
w życiu ekonomicznem warstw produkujących. 
Natomiast minister w krótkim czasie wprowa- 
dzi dia robotników cały szereg urządzeń dobro- 
czynnych, za które — jak się spodziewa zerząd 
wojskowy — robotnicy będą.mu wdzi 

Zobaczymy, czy minister sława dotr: ı CZy 
też przeciwnie nie będą to znowu marne obie- 
tnice, któremi od kilku lat zbywa się robotni. 
ków. Nasi towarzysze w każdym razie poruszą 
jeszcze całą sprawę na plenarnem posiedzeniu 
delegacyi. Dodać należy, że pomiędzy członków 
delegacyi rozdzielono odbitki memoryału, który 
deputacya robotnicza wręczyła ministerstwu woj- 
ny i prezydyum delegacyi austryackiej. 
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Znów walki uliczne w Berlinie. W Wed- 
dingu (północnej dzielnicy Berlina) przyszła 
w sobotę 29 października wieczór do powa- 
żnych zaburzeń; atakowano policyę; wiele 
osób odniosła obrażenia. Przyczyną zaburzeń 
był drobny zatarg między rohotnikami rze- 
źnickimi a pracodawcą, wskutek czego 14 po- 
mocników porzuciło robotę. 

Wieczorem zebrały się tłumy na ulicach, 
Niedorostki i kobiety urządzały napady na 
sklepy, Nagle ktoś z tłumu wystrzelił. Na- 
tarła policya z dobytemi szablami. 

Poleciały kamienie, flaszki z piwa i t. p. 
Rzucano kawałkami żelaza, wyłamanymi z bal- 
konów. Na różnych ulicach panowały ciemno- 
ści, gdyż wszystkie latarnie zdruzgotano. 

Policyę odwołano dopiero o kwadrans na 
4-tą rano, Policya twierdzi, że demonstracye 
były zorganizowane. Ogółem aresztowano 14 
osób, w tem 2 kobiety. Podczas demonstra- 
cyi śpiewano pieśni robotnicze. 

— Największy okręt na świecie. Tow. okrę- 
towe „White Star Line“ buduje obecnie dwa 
okręty, które rozmiarami swemi przewyższą 
wszystkie dotychczasowe kolosy morskie. Je- 
den z nich „Olympic“ spuszczony został w Bel- 
frast na wodę. Długość jego wynosi 204 m., 
pojemność 66.000 tan. Najwyższy z 11 po- 
kładów, leży 29 metrów ponad tramem. Prócz 
załogi 800 ludzi pomieścić może, 2500 po- 
dróżnych. Szybkość nowego okrętu wynosi 
25 węzłów na godzinę (1 węzeł 1'8 klm.). 

— Ważne orzeczenie w sprawach wyznania- 
wych, Donoszą z Wiednia: Bezwyznaniowy 
robotnik Czarnowski z Horszyce za wzbrania- 
nie swemu synowi uczęszczania na szkolną 
naukę religii popadł w zatargi ze starostwem, 
skazano go na kary pieniężne nawet areszt. 
Czarnowski trwał przy swojem, że jako bez- 
wyznaniowy jest w prawie syna w bezwy- 
znaniawości wychować. Wnosił tedy przeciw 
wyrokom starosty apelacye do ministerstwa 
oświaty i najwyższego trybunału administra- 
cyjnego. Otóż, nim sprawa została załatwiona 
w trybunale administracyjnym, nadeszło orze- 
czenie ministerstwa oświaty, uznające kary 
wymierzone Czarnowskiemu za nieważne. Ja- 
ko motyw orzeczenia podane jest to, że ojca 
bezwyznaniowego nie mogą władze szkolne 
zmuszać, by dziecko wychowywał religijnie 
inaczej, niż sobie tego życzy. 
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— Z Wieliczki piszą nam: Przypadkowo 
znałazł się jeden z naszych towarzyszy w ko- 
ściele 00. Reformatów w Wieliczce i trafił 
na kazanie, na którem usłyszał, że „Naprzo- 
du* i „Prawa ludu* nie trzeba czytać, bo 
można stracić królestwo niebieskie. Macoch, 
to była parszywa owca, którą Moskale na- 
slali, ażeby w miejscu cudownem takiego 
skandalu narobiła (przyczem zacny księżu- 
lek miał przed sobą jakąś gazetkę i z niej 
mnóstwo tych uwag odczytywał). Radzimy 
00. Reformatom nie ruszać nas, byśmy nia 
zechcieli ich bliższe stosunki publicznie wy- 
woływać. I takim ludziom niosą tutejsi gór- 
nicy pieniądze na msze na różne intencye, 
jak niedawno na zdrowie tow. posła Mora- 
czewskiego, a ostatnio za duszę ś. p. Kucz- 
kiewicza, którego pomysłem było wybudo- 
wanie domków karcianych w Wieliczce na 
Niwie. 

— Zgromadzenie relacyjne posła Wójcika 
w Małej wsi obok Wieliczki odbyło się w nie- 
dzielę dnia 23 października. Mimo długiego 
przemówienia, nie dowiedzieli się słuchacze 
od Wójcika nie, jak tyłko, że on stanowczo 
za ubezpieczeniem na star głosować nie 
może i że gdyby kto chciał miliard koron 
przeliczyć, to musiałby 100 lat liczyć. Dopiero 
w jego odpowiedzi na zarzuty, postawione 
mu przez jednego z naszych towarzyszy D. 
dowiedziano się wielu ciekawych rzeczy, jak: 
że to on postarał się, że przez Wieliezkę pój- 
dzie kolej na Mszanę górną, że wieśniacy za 
jego staraniem dostali sól darmo, że gdyby 
nie głosował on wraz z ludoweami i Kołem 
polskiem za pozycyą w budżecie na okręty, 
to parlament zostałby „na zieloną trawę roz 
puszczony“ (a ktoby brał wtedy za niego dye- 
ty?) że kłamią wszystkie gazety, które opo- 
wiadają, jakoby Stapiński wziął jakiekolwiek 
pieniądze. Wreszcie powiedział towarzyszowi 
D., że wstyd i szkoda, że taki zdolny czło 
wiek, jak on, obstaje za socyalistami i korzy- 
jszemby było, gdyby się stał ludowcem, 
na co mu tow. D. dał odpowiedź, że woli po 
uczęiwej stać stronie, niż tam, gdzie każdy 
jest przekupiony. Nadmienić wreszcie wypa- 
da, że czterokrotnie stawiano na porządku 
dziennym wotum ufności dla Wójcika i do- 
piero za ostatnim razem podniosły się 2 (wy- 
raźnie dwie) ręce, a reszta zebranych gło- 
śno zaprotestowała przeciw temu, tak że p. po- 
seł obył się smakiem i poszedł przekonany 
pewnie, że nie warto do tych niewdzięcznych 
ludzi o swoich dziełach mówić. 

Ostatni akt czartkowskiej tragikamedyi. 
Dnia 15 października odbyła się w sądzie 
obwodowym w Tarnopolu rozprawa apela- 
cyjna w znanej aferze ks. Manesa Bienika, 
który podczas procesyi resurekcyjnej w Czort- 
kowie wywołał gorszącą uwanturę, rzucając 
się z podniesioną ręką na spokojnie stojącego 
porucznika, p. Kopla. Sąd I instancyi uznał 
ks, Bienika winnym i zasądził go na 3 dni 
aresztu (z zamianą na grzywnę), jednak 
zasądzony nie zadowolnił się tym wyrokiem 
i zapragnął jeszcze głośniejszej kompromita- 
cyi, apelując do sądu obwodowego w Tarno- 
polu. Tu rozegrał się ostatni akt procesyjnej 
tragikomedyi, — sąd tarnopolski uznał w zu- 
pełności winę wojowniczego klechy i po- 
twierdził wyrok, skazujący go na 
areszt. 

I cóż teraz powiedzą nasi klerykalni krzy- 
kacze, którzy usiłowali wmówić w opinię pu- 
bliczną, że to ksiądz został napadnięty i znie- 
ważony, — i bezkrytyczny, słanatyzowany 
tłum zachęcali niemal do krwawego odwetu ? 
Jakoś nagle zainilkli i udając głuchych lub 
nieświadomych, kryją prawdę przed światem! 
Może wreszcie bąkną coś o niej, ale nieza- 
wodnie awanturniczego księdza rozgrzeszą 
2 góry w myśl słów pisma świętego, że „cierpi 
prześladowanie dla sprawiedliwości!* 
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Zwycięska rewolucya 
w Portugalii. 


Rysunek nasz przedstawia 
ogłoszenie republiki z bal- 
konu wspaniałego ratnsza 
w Lizbonie. Na balkonie 
widać przywódców rewolucyi 
ze sztandarami, na dziedziń- 
cu tłumy rewolucyonistów. 
Obraz boczny przedstawia 
przywódców rewolucyi 
z dr Innocentym Kamarą na 
czele w czasie czytania pro- 
klamacyi, oznajmiającej wy- 
pędzenie króla, klechów i za 
prowadzenie rządów ludu. 


T 


Do walki o gming 
polecamy 


Socyaliści w gminie 
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„Latarnia“ — Gana 6 hal, 


Z galeryi galicyjskich Macochów. | 


Pa wykryciu potwornych zbrodni na Ja- 
snej Górze, prasa klerykalna i księża głosiła 
pobożnym owieczkom, że nie należy rozpa- 
czać, bo nie jest jeszcze tak źle, jakby nale- 
żało wnioskować z Jasnej Góry, że zbrodniarz 
Macoch, to tylka odosobniony wyjątek po- 
śród kleszej braci, który jak Judasz (tak go 
nazwał Bilczewski) zabłąkał się między pocz- 
ciwą trzodę, a zresztą Macach to tylko ofiara 
„nihilizmu etycznego“, którym przesiąkłe jest 
społeczeństwo polskie. Tak mówili księża z Je- 
zuitami na czele. 

Lecz ludność, nawet ta pohożna i posłu- 
szna, wiedziała co innego. 


Skoniiskowano! 


Obecnie podajemy jeszcze jedną, która się 
wydarzyła w Galicyi: 

Z Halicza piszą nam: Lat temu 30, jak 
w Haliczu popełniono zbrodnię, zupełnie po- 
dobną do częstochowskiej. Wówczas to rzym- 
sko-katolicki ks, Matkowski, katecheta w Ha- 
Jiczu, zalecał się do żony popa, ks. Ł. we wsi 
Załukowie koło Halicza. Ks, Matkowski przez 
dłoższy czas prowadził miłostki z żoną popa, 
o czem tenże nie wiedział; natomiast wie- 
dział o tem cioteczny brat nałożniey, który 
postanowił gruchającą parkę wyłapać na „go- 
rącym uczynku“, co się mu też rzeczywiście 
udało. Oto pewnego dnia podczas nieohecno- 
ści ks. Ł. przybył jak zwykle, uwodziciel cu- 
dzej żony, ks. Matkowski, popołudniu do żony 
ks. Ł. i gołąbki poczęły gruchać w ogrodo- 
wej altanie. Lecz w tym samym czasie przy- 
był też brat nałożnicy pod altanę, a ukry- 
wszy się w zaroślach, podsłuchiwał i śledził 
gruchającą parę. Ponieważ to gruchanie prze- 
ciągło się aż do późnego wieczora, a podsłu- 
chującemu bratu wyczerpała się już cierpli- 
wość, więc wyszedł z ukrycia i stanąwszy 


|przed rozanielonemi kochankami, począł im 


czynić wyrzuty, a zarazem groził doniesie- 
niem o tem wszystkiem ks. Ł, Ks. Matkowski 
wraz z nałożnicą zaskoczeni taką niespa- 
dzianką, z początku nie wiedzieli co począć, 
lecz prędko się zoryentowali w syłuacyi i po- 
stanowili świadka tej całej ohydy sprzątnąć 
ze świata. 

Jak postanowili, tak zrobiii Ona pobiegła 
do kuchni i przyniosła siekacz, on zaś wy- 
jął nóż i razem się rzucili na świadka, który- 
bynajmniej tego się nie spodziewał i zamor- 
dowali go na miejscu. Następnie odcięli mu 
głowę i włożyli trupa do worka, oboje wy- 
nieśli go z ogrodu i pod osłoną nocy wrzu 
cili do rzeki Łuków. Następnie pozacierali 
ślady swej zbrodni; skrwawione ubrania 
zdjęli i spalili i rozeszli się najspokojniej jak 
gdyby się nie nie stało. Na drugi dzień rano 
trup wypłynął na powierzchnię wody. Wy- 
łowiono go. Lotem błyskawicy rozeszła się 
po całej wsi wieść o tem bestyalskiem mor- 
derstwie. Zajęły się nią władze i miejscowa 
żamdarmerya doszła po nitce do kłębka i wy- 
śledziła prawdziwych morderców tego samego 
dnia, aresztowana ks. zbrodniarza właśnie 
w chwili, gdy ten się gotował do odprawienia 
mszy w kościele w Haliczu. Później areszto- 
wano żonę ks. Ł., która pomagała czynnie 
w tem morderstwie. Sprawa stała się głośną. 

Odbyła się rozprawa sądowa; skazano 
zbrodniarzy, lecz nie na śmierć, jak ło zwy- 
kle czynią ze zwykłymi śmiertelnymi, lecz na 
kilkuletnie więzienie, mordercę na 6 lat, a jego 
kochankę na 3 lata. „Odsiedzieli swoje“ i wy- 
szli z więzienia, on pojechał do Ameryki i zo- 
stał tam nauczycielem, a ona powróciła do 
swego męża ks. Ł. i żyje z nim dotąd. 


Przypomnienia. 

„Kuryer poranny“ donosi: „Ostatnio w Kiel- 
each opowiadają o pewnym alumnie semina- 
ryum tamtejszego, który przed 16 laty, uda- 
jąc wzorowego kleryka, podpalał kilkakrotnie 
gmach seminaryum, a nie tylko gmach ów, 
lecz podpalił też chóry kościoła św. Trójcy. 

W kaplicy N. Maryi Panny przy tymże ko- 
ściele spełniona kilkakrotnie kradzieże wo- 
tów, zawieszanych na obrazie oraz lichtarzy, 
obrusów, dywanów i t. d. 


Jak księża agiłują za „Latarnią ?“ 

Ze Stanisławowa donoszą: Znany na 
bruku stanisławowskim ks. Piaskiewiez z oka- 
zyi wyszłej z druku „Latarni* z przedstawie- 
niem zbrodni. dokonywanych przez Paulinów, 
przez rabusiów i morderców częstochowskich, 


Zwycięska rewclucya w Portugalll. Dom zburzony strzałami armat- 
nimi rewolucyonistów, w którym była siedziba zwolenników króla. 


nie może strawić tego, że socyaliści masowo 
kołportują „Latarnię“. 

W niedzielę 30 października na „kazaniu“ 
zamiast nauczać wiernych słowa bożego, psio- 
czył nu socyalistów za rozszerzanie „Latar- 
ni* z opisem zbrodni jasnogórskich i nawo- 
ływał, by tych bezbożnych książek nie ku- 
pować i nie czytać. 

Również z Ottynii donoszą nam nasi to- 
warzysze, że tamtejszy katecheta w niedzielę 
na kazaniu ostrzył sobie zęby na socyalistach 
za czytanie i rozpowszechnianie tej „Latarni“. 


Skoniiskowano! 


Nam to wcale nie szkodzi, i owszem, pro- 
simy panów w rewerendach, by każdej nie 
dzieli robili nam reklamę z ambony. Po ka- 
żdem takiem kazaniu więcej sprzedajemy na- 
szych broszur. Ostatnie np. kazanie ks. Pia- 
skiewicza odniosło ten skutek, że ci, którzy 
nie wiedzieli, że „Latarnia* z opisem zbrodni 
jasnogórskich już wyszła z druku — po tem 
kazaniu zgłosili się do nas i kupowali ją. 

Wobec tak znakomitej reklamy należy przy- 
gotować drugi nakład tej „Latarni“, bo 
pierwszy, odbity w kilku tysięcach egzempla- 
rzy, jest już na wyczerpaniu. Do naby- 
ca u kolporterów partyjnych, tudzież w admi- 
nistracyi „Naprzodu* i „Głosu* po 10 hal. 

A możeby tow. Klemensiewicz zgodził się 
na odstąpienie pobożnym agitatorom pewnego 
procenin z rozsprzedaży „Latarni“? Pienią- 
dze te możnaby np. przeznaczyć na rep: 
cyę kazalnic, rozbitych przez kaznodziejów 
podczas kazań o socyaliźmie i prasie partyj- 
nej. Tylko pieniędzy tych nie nnleżałoby po- 
wierzuć księżom. 


Krwawy mnichz Jasnej Góry. 


List mordercy ks. Macocha. 

Z więzienia wysłał ks. Macoch do przeora 
Walońskiego w Częstochowie i do zakonni- 
ków list nustępniącej treści: 

„Najprzewielebniejszy Ojcze Przeorze i Czci- 
godni Ojcowie! Zbrodnię popełniłem w unie- 
sieniu i najwyższym stopniu zdenerwowania, 
naweł obłąkania. Ubolewam, że straszny 
czyn rzucił na całe zgromadzenie zakonne 
hańbę i niesławę; obecnie zdaję sobie sprawę 
z ohydy tej zbrodni, żałuję jej i ściełę się do 
nóg Nujprzewielebniejszego Przeora i Czci- 
godnych Ojców z żalem w sercu i najgłęb- 
szą skruchą; z płaczem błagam najpokorniej 
o łaskę i litość i żebrzę o przebaczenie." 

Dalej pisze, że z całą szczerością przyznał 
się do winy i pragnie ją odpokutować; o świę- 
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tokradztwie nie nie wie 


stwo łączyło się ze świę- 
tokradztwem. Zabiłem — 
pisze — tylko w unie- 
gieniu za doznaną znie- 
wagę. Słaszna spotkała 
mnie kara za niedotrzy- 
mywanie i łamanie ślu- 
bów zakonnych. Jeszcze 
raz prosi gorąco 0 prze- 
baczenie i całuje ręce 
Przeorowi i Ojcom. W do- 
pisku zaznacza, że miał 
zamiar zaraz napisać, ale 
jest jakby w obłędzie i 
wciąż zdaje mu się, że 
to sen, a ta straszna rze- 
czywistość. 

Ks. Macoch zostanie 
w najbliższych dniach wydany Rosyi; władze 
rosyjskie przesłały władzom austryackim ma- 
teryał śledczy w tej sprawie w języku rosyj- 
skim i niemieckim z dołączoną fotografią 
ks. Macocha. 


Załóg przepadł 


Dotychczas nie udało się złapać Załoga ani 
trafić na jego ślady. Ujęto wprawdzie w Zbyd- 
niowie pod Tarnobrzegiem Załoga, ale Fałszy- 
wego, gdyż stwierdzono, że to jest ks. Prze- 
orski z Królestwa Polskiego, który wiózł do 
Galicyi odezwy maryawitów! Prawdziwy 
więc Załóg umknął, jak' się zdaje, bezpowro- 
tnie i znajduje się już zapewne w Ameryce. 
Najważniejszego świadka morderstwa, popeł- 
nionego przez ks. Macocha nie będzie na 
rozprawie sądowej. 


Ex „generał* ks. Rejman. 


Opiekun ks. Macocha, przeor klasztoru na 
Jasnej Górze ks. Rejman, który samowolnie 
nadał sobie tytuł „generała*, hulając po Eu- 
ropie w towarzystwie wesołych kobiet, 
poszedł w dnraki; zatwierdzono bowiem na 
stanowisku przeora ks. Welońskiego. Ks. Rej- 
man się „obraził“, odłączył od reszty mni- 
chów, zamknął się w celi, której nie opuszcza 
od 2 tygodni, nie odprawia mszy i wo- 
góle nie pełni żadnych „czynno- 
ści kapłańskich“. 


Precz z mnichami! 


W niedzielę, dnia 6 listopada w sali teatru 
ludowego odbyło się ogromne zgromadze- 
nie ludowe pod przewodnictwem tow. Mi- 
siołka. Referat: Oświata a klerykalizm 
wygłosił tow. dr E. Bobrowski, który wyka- 
zał, jak kler dusił przez dziesiątki wieków 
oświatę. Już w pierwszych wiekach chrześci- 
jaństwa zamordowali mnisi w Aleksandryi 
Hypatyę, która wykładała tam filozofię 


wykłęli Krzysztofa * Kolumba, 
który odkrył drogę do Ameryki. Wię- 
zili uczonego Galileusza, spalili na sto- 
sie Giordana Bruna, wyklęli dzieło Ko- 
pernika, który stwierdził, że ziemia obra- 
ca się koło słońca. Nawet w XX wieku 
zamordowali w Hiszpanii F r. Ferrera, krze- 
wiciela „wolnej szkoły“. 

Zgromadzenie uchwaliło rezolnucyę, żą- 
dającą zniesienia klasztorów i obró- 
cenia ich majątku na oświatę lu- 
dową, rodziału kościoła od pań- 
stwa,orazszkołyodkościoła. Okrzy- 
kami na cześć Ferrera zakończyło się 
zgromadzenie. 


Niech żyje wolna szkoła! 


We wtorek 8 listopada wieczorem odbyło 
się w sali Związku stow. rob. zgromadzenie 
poufne z porządkiem dziennym: 1. Życie 


i przeczy, żeby zabój-| 
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i prace Fr. Ferrera (w rocznicę mordu, 
popełnionego przez klerykałów hiszpańskich); 
2. Socyalizm a wolna nanka. Refe- 
rowali: tow. Czapiński itow. B. Drobner. Li- 
cznie zgromadzeni wysłuchali pięknych refe- 
ratów, i postanowili krzewić wszędzie nasze 
broszury antyklerykalne. 


LISTY Z KRAJU. 


Z Rajczy piszą nam: Afera częstochowskiej 
„Ciemnej“ góry wywołała u nas między chłopami 
okropne wrażenie, choć ludek tutejszy jeszcze pod 
każdym względem jest bardzo ciemny i zacofany, 
pomimo tegozb rodnia „świętych* zerwała ich ze 
snu, i zamiast — jak to pierwej bywało, iż rą- 
czki księżulkowe zamałe się im dla gruntownego 
obeałowywania wydawały, teraz z pogardą i wstrę- 
tem odwracają się od nich, mówiąc będące u nas 
teraz na porząku dziennym słowa: „Oni wszyscy 
jednacy,* można się spodziewać, iz pomału chłopi 
tutejsi zrozumieją, na jaki cel swój ciężka zaro- 
biony grosz kościołowi ofiarują. 

Przy tej sposobności opisuję następujący fakt: 

Jak to zwyczajnie w niedzielę bywa, zasiadł 
też i u nas jeden chłop ze swoją rodziną za stół, 
czytając im „Prawo ludu,“ w której mordownia 
świętych częstochowskich opisana była. Dość 
głośno czytającemu chłopu przysłuchiwała się 
jego 5-cio-letnie dziecko, a po przeczytaniu ga- 
zety chłop schował ją na dość wysoką półkę 
i udał się na pole. Widząc przez okno, iż dziecko 
jego sięga do półki, aby gazety dostać, w oba- 
wie, aby dziecko nie upadło, pospieszył do izby, 
w tem spostrzegł, jako dziecko kłując igłą portret 
Macocha, mówiła: „Tyś żabił ludzi, poćkoj 
ja cie tera musiem żabić." Na zapytanie ojca, 
co robi, odpowiedziało, iż chce zabić go, ponie- 
waż się boi, aby on i jego nie zabił. 

Slersza. Korzystając z tego iż inne partya na nie- 
dzielę 22 października b. r. obchód grunwaldzki za. 
powiedziały, urządził komitet miejscowy P. P 8. D. 
dla robotników tutaj zamieszkałych odpowiedni 
obchód, tembardziej, że o współudział w tej uro- 


czystości zaproszono i naszą organizacyę. 

W pochodzie do kościoła wzięła partya nasza 
udział z czerwonym sztandarem. Oprócz paru „so- 
kołów* i „Straży ogniowej* tylko nasza grupa 
uwydatniała się z całego pochodu. Po południu 
odbyła się zgromadzenie ludowe, na którem 
© „Grunwaldzie i klasie robotniczej“ referował 
tow. Mężyński z Krakowa. W skupieniu słuchali 
zgromadzeni, których sala „Kółka rolniczego” po- 
mieścić nie mogła, wywodów referenta, który 
w jasnych słowach przedstawiał zdradę szlachty 
i współwinę tych w upadku ojczyzny naszej, Po 
tym zgromadzeniu wzięła partya nasza także 
udział w uroczystym odsłonięciu pamiątkowej 
tablicy. Tu przemawiał jako mówca oficyalny pan 
Dr. Wróbel. Po nim zabrał głos tow. Mężyński 
i wskazując na to, że podezas gdy partya robol- 
nieza krwią swoją i czynami stwierdziła swe dą- 
żenia narodowe, inne partye tylko krzykiem sta- 
rają się stworzyć pozór, że są narodowemi. 
Okrzykiem „Niech żyje niepodległa Polska lu- 
dowa* zakończył tow. Mężyński swe krótkie prze- 
mówienie. Po odśpiewaniu „Czerwonego aztan- 
daru* ruszono pochodem do miejsca na którem 
stanął krzyż pamiątkowy zwycięstwa grun- 
waldzkiego. Zaznaczyć należy, że cała niemal 
ludność była moralnie po naszej stronie. Możemy 
śmiało twierdzić, że Siersza do naszej partyi 


należy. 


Listy, przesyłki | pieniądze adresawać należy: 


„Prawo Ludu“, Kraków, ul. Zwie- 
rzyniecka 10. 
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OLBRZYMY PRZEDHISTORYCZNE. 


Znaną jest powszechnie rzeczą, że wielka 
ilość cennych gatunków zwierząt znajduje 
się w stanie wymarcia, ponieważ ręka ludz- 
ka coraz więcej je tępi. Z tego też powodu 
dziś już nie napotyka się zwierząt w tak 
olbrzymich rozmiarach, jak dawniej, gdyż 
człowiek nie da im dostatecznie czasu na 
wyrośnięcie. Do ostatnich należą rozmaite 
gatunki wieloryba, fok, żółwi itd., nato- 
miast do pierwszych cały szereg ptaków, 
ulubionych z powodu swych piór, dalej 
zwierząt połowanych z powodu ich cen- 
nych futer i mięsa. Nieustanna walka, którą 


prowadzi człowiek ze światem zwierzę- 
cym, musi wreszcie doprowadzić do zaniku 
wielu dziś jeszcze istniejących gatunków 
zwierząt. 

Wobec tego warta rzucić okiem 
wstecz na dawniejszy, obecnie już wy- 
marły świat zwierzęcy i przekonać się, co 
to były za stworzenia, które zaludniały 
naszą ziemię przed wiełu tysiącami lat. 
Odnajdywane skamieniałości s atkóę 
owych olbrzymów przedhistorycznych po 
największej części wystarczają, aby s0- 
bie odtworzyć dokładny obraz owych po 
części niezwykle wielkich stworzeń. W ni- 
niejszej rycinie podajemy czytelnikom na- 
szym cały szereg zwierząt, które szczegól- 
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niej dokładnie dały się odtworzyć i z po- 
śród których wiele jeszcze żyło jednocze- 
śnie z człowiekiem. 

Najpotężniejszym potworem czasów za- 
mierzchłych, z którym mierzyć się może jedy- 
nie wieloryb, był Brontosaurus (4), zwie 
rzę żyjące w wodzie, mające 22 metry długości 
i ważące 400 centnarów, z głową nadzwyczej 
małą, długą szyją i zapewne odpowiednio wiel- 
kiemi płetwami do pływania. Zwierzę to nie 
posiadało zdaje się żadnej broni. W przeciwień- 
stwie do niego stał zapewne Stegosaurus (8) 
całkiem opancerzony, długości 10 metrów, z czte- 
rema łapami i długim, silnym ogenen; było to 
zapewne nader żarłoczne i niebezpieczne zwie 
rzę, żyjące w okolicach bagnistych. Podobny do 
olbrzymiego kangura jest Ceratosaurus na 
sicornus (C), znajdujący się po prawej stro 
nie naszej ryciny; długość jego dochodziła do 
4 metrów. Pomimo swego potężnego cięzaru po- 
ruszał się zapewne skacząc, ponieważ przednie 
nogi zwierzęcia są bardzo małe i słabe, nato- 
miast tylne nogi nader silne. Ten potwór był 
zaopatrzony w hardzo silne uzębienie, silny i długi 
ogon oraz w potężny róg na nosie, który mu 
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A. Brontosnurus. 8. Stegosaurus. C. Ceratosaurus Nasicornus. D. Dlnotherium. £. Mastodon. F. Labyrinthodon. 


G. Tchtyosaurus. H. Nierosaurus. J. Mammut. K. Dinornis robustus, 


zapewne służył także do obrony. Z trzech wy- 
mienionych wyżej gatunków zwierząt w Ame- 
| ryce Północnej znaleziono bardzo dobrze zacho- 
wane szkielety, które zestawiono. Dzisiejszemu 
ałoniowi co do postaci i sposobu życia równały 
się mamut (/), Dinotheriu m (D) oraz Ma- 
sto dan (£). W wystających prosto klach ostatni 
musiał posiadać straszliwą wprost broń. Wygięte 
kły mamuta dochodziły do długości 4 metrów. 
Wymienione trzy zwierzęta gruboskórne co do 
wielkości znacznie przewyzezały dzisiejszego sło- 
nia. Olbrzymią żabą mozna nazwać Labyrin- 
todon (F) z triasu. Zwierzę to, całkiem po- 
dobne do żaby, dochodziło 5 metrów długości. 
Uzębienie posiadała dość silne. Żywiło się prze- 
ważnie rybami i miękkiemi żyjątkami. Jedno- 
cześnie z tą ropuchą pierwotną żył Niecrosau- 
rus (H), coś pośredniego pomiędzy krokodylem 
a żabą, potwór opancerzony długości 10 me- 
trów, z silnyrń długim ogonem i wielkimi pa- 
zurami. Szezątki tego zwierzęcia znajdowano 


bn dann nan to A Anin ci 


E NA KRESACH GALIGY. 3f 
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Z Szczakowy. Mamy tutaj kolej lokalną, zbu- 
dowaną w kierunku Trzebinia— Regulice—Skaw- 
ce— Sucha. Pociągi na tej linii jadące nie łączą 
się nigdy z pociągami osobowymi, jadącymi 
w stronę Szczakowy na kolei północnej. Ponie- 


waż z Regulice, Poręby i innych okolicznych władzy, t. j. do ministerstwa kolei w Wiedniu, I 


wsi pracuje dużo ludzi w Trzebini, Szczakowy 
iw Prusach i na każdą niedzielę jadą do domu, 
wobec niełączących się pociągów ponoszą wiele 
trudu, bo jadące da domu lub z domu, muszą 
z Trzebini brnąć na nogach 17 klm. wzdłuż 
toru kolei lokalnej. 

Przed dwoma tygodniami zmówili się robo- 
Inicy w liczbie 104, by pisać prośbę do Dyrekcyi 
kolei państw. w Krakowie, e połączenie pocią- 


gów lokalnych z pociągami kolei północnej przy- 
najmniej dwa razy w tygodniu t. j. w sobotę 
i poniedziałek. Do prośby załączono własnorę- 
czne 104 podpisy. 

Mimo tej prośby i tylu podpisów, Dyrekcya 
kolei państwowej odpowiada nam, iż ze wzglę- 
dówruchawo-technicznychżyczeniu 
naszemu zadosyć uczynić nie może. 

Ponieważ tą odpowiedzią robotnicy zostali 
pokrzywdzeni, zamierzają udać się do wyższej 


hy uzyskać połączenie wielce niezbędne dla 


wszystkich, którzy pracują wzdłoż wyżej wspo- 
mnianej linii. 


pa a a 


z Jednajcie nowych czytelników! 3 


— 


w okolicy Neckaru. Z okresu jury utrzymały się 
kości zwierzęcia zwanego Ichtyosaurua (Q, 
dochodzącego do 12 metrów długości. Ichtyo- 
saurus żył tylko w wodzie i bagnisku. Jego wiel- 
kie nadwyraz oczy mają 20 centymetrów śre- 
dnicy, a potężny pysk uzbrojony jest w 160 
ostrych zębów. Był więc nader żarłoczny. Nogi 
jego były rodzajem płetw, ciało miał gładkie 
i nagie. Na długim jego ogonie stała prostopa- 
dle płetwa. Żywił się rybami. Obok wszystkich 
tych potworów przedhistorycznych należy także 
wspomnieć ptaka olbrzymiego Dinoris robu- 
stus (K), który wymarł zaledwie przed kilku 
stuleciami. Jeszcze raz tak wielki był jak struś 
afrykański i żył na Madagaskarze. Ptaki te po- 
siadały nader silne nogi, lecz brakło im całkiem 
skrzydeł. Niepomiernej wielkości były jaja tych 
zwierząt: jedno równało się 8 jajom strusim 
czyli 200 jajom kurzym. Na rycinie naszej znaj- 
duje się parka tych ptaków, dochodząca do wy- 
sokości 4 metrów, ahok mamuta, 


MIECZYSŁAW MAŃKOWSKI. 


NIE BAGATELIZUJMY TEGO, GO ŻYWE... 


(Ciąg dalezy). 

W obecnych czasach, gdy stosunki wewnątrz 
społeczeństw dziwnie są splątane, zagmatwa- 
ne i wszelkich przeciwieństw pełne .. gdy wsze 
lakie konieczności, nieodzowności historyczne, 
polityczne, ekonomiczne, społeczne itp. koła- 
czą do drzwi społeczeństw —- z żądaniem od 
nich wysiłków olbrzymich, rozstrzygnięcia py- 
tań wiekowych — wszak ważną musi być 
rzeczą, jak każda jednostka postawi i kiedy 
rozstrzygnąć zdąży, kwestyę celu swego ży- 


cia, 
* 


Społeczeństwa. od wieków starannie usy- 


piane, myślą o wiecznie czuwającej nad niemi 


Użyjcie, Jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zailegmieni i ciężko oddachacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid" — My się sami przekonaliśmy 
o jego skutku leczniczym, uspakajającym ks-zel, orzeżwiającyni, przy bólu piersi, szyi ete. Próbny tuzin & kor. 60 h. franko. Wytwórcą jest tylka aptekarz 
E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260, Kroacys. 


s 


Opatrzności — budzą się ze snów słodkich, | 
z tej gnośnej drzemki na jawie. 
One tych pytań zrozumieć nawet nie mogą, | 
nie chcą, boją się wreszcie... 
Nie wierzą — aby koniecznością było, im | 
właśnie, te kwestya rozstrzygać. 

Z drzemką — wszak tak dobrze im było... 
Teraz oglądają się sennym wzrokiem, zdając 
się pytać: Gdzież Opatrzność, która powinna. 
która czuwała nad społeczeństwami dotych 
czas ? 

W tem, co się dzieje — nie widzą nawet 
jej śladu... Zaspane oczy przecierają, myśl 
trzeźwią i mówią: 

Zagadnienia te niepokojące są — to praw- 
da. Jednakże są stare, jak świat. Dlaczegóż 
właśnie nam i właśnie teraz — decydować 
o nich ? 

Wreszcie, co to za ludzie, kto ich upowa- 
żnił do tej samozwańczej roli? Burzyć chcą 
porządki nasze, uświęcane od wieków Opa- 
trznością Boską! Na Boga rękę podnoszą — 
na Władzę, na pomazańców Bożych! Zamęt 
wprowadzają do spokojnego biegu naszych 
zajęć !... 

Precz z nimi! 

Oni przyczyną złego... 

Oni niosą nieszczęście — wloką je za so- 
bą! — Precz więc z nimi! 


Ci ludzie, to ci, co poszli inną drogą: dro- 
gą twórczą... 
Oni czuwali, czuwają — sami... Opatrzność 


nazywają — urojeniem... 

Pociechę oni znajdą — gdy wszystko wy- 
konają, co w ich mocy, aby zła, aby krzywd — 
nie było. 

U nich pociechą dla nędzarza — nie sło- 
wa... nie urojone Raje... Nędzę wykorzenić 
pragną — wtedy tylko znajdą pociechę, uko 
jenie dla bliźnich i dla siebie. 

Uczucie rezygnacyi, zgody z losem, uwa 
żają za szkodliwe, zabójcze. Oni wolą sto- 
kroć — męki Tantala: tę jego wieczną żądzę, 
choć skazaną na wieczne nienkojenie — byle 
tylko nie to odrętwienie myśli, uczuć — nie 
ten zanik wali, samodzielności — nie to wy- 
zbycie się świadomości — byle nie tę wre 
szcie śmierć na jawie, śmierć żywego organi 
zmu 7 myślami spowitemi w łańcuchy, w obro 
ży, której imię jest: 


Rezygnacya. 


PRAWO LUDU Nr 45 
Tak, ci ludzie poszli inną drogą... to i płakać po nim nie warto. Ja zobaczę, z0- 
Gdy myślą o Bogu, o tym Stwórcy, Ws; - |baczymy*.. Na i zamienili na piętnaście lat. 


potężnym, Wszechwiedzącym, Miłości b 
nie pełnym, to korzą się... 

Oni nie śmią wyabraże 
rzeni na Jego obraz, n 
Myśl taką nazywają e i biuźnier- 
czą. 


Skoniiskowano! 


Smiertelnicy. 


(Ciąg dalszy) 


Zacząłem rozmawiać z lewym sąsiadem: 
o, a wy? Bardzo was wyrok przera- 


ził ? 

— Nie, ja też go się spodziewałem. Ale ze 
mną gorzej wyszło. Starucha matka przywle. 
kła się na sąd. Wiadomo, kobieta prosta, bez 
żadnego pojęcia... Wielu też rzeczy nie rozu- 
mie. Ona to strasznie się przelękła. Płakać 
zaczęła. Wtedy i mnie złość wzięła! Takbym 
zdaje się, krzyknął sędziom !... Potem, stoję 
przy drzwiach, a jenerał przechodzi obok. 
Zatrzymał się, spojrzał na mnie i mówi: „Cze- 
mu nie staniesz frontem, jak należy?“ A już 
ja wtedy ze złością: „Teraz, — mówię — ja 


nie nie jestem obowiązany robić i nikogo nie 
uznaję!* Jenerał z A ja 
znowu: „Czego stko jedno! 


ja teraz nikogo się nie boję ! 1* Pohalasował — 
i poszedł. A „konwojny* mówi do mnie: „Ty, 
zanadto pozwalasz sobie... Daj 
pokój! jeszcze mogą zamienić“. A ja na to: 
„Gdzie tam zamienią !.* Potem matka przy- 
szła da więzienia. Płacze, wiadomo, bo jakże 
jej starej wylłómacz, Mówię: „Nie płacz 
napróżno ! od płaczu nie będzie, już ws 
stko jedno“. A ona: „Sprobuję — mówi 
glównodowodzącego prosić. A może się zmi- 
duje“. „Zostaw, matko, mówię jakie tiam 
u nich "zmiłowanie ?* A ona ER to samo. 
Potem już opowiada, jak jenerał ją przyjmo- 
wał. Padła mu do nóg. Wiadomo, prosta ko- 
bieta. A on mówi: „Zobaczymy... zobaczymy 
Życie za życie, matko! Jeśli twój syn, choć 
i winien, ale nie zabił nikogo, — to i on żyć bę- 
dzie. Ulituję się nad nim. Nie rozpaczaj tak bar- 
dza A jeśli ma cudzą śmierć na sumieniu, — 


- | wiadomo. 
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rać nie chciało się, co? 

stko jedno, raz kozie śmierć. Tylko, 
staruszki żal było. Bo jakże jej wy- 
Stary człowiek zawsze swoje 
i swoje prawi; niema s bu! 

Sąsiad mój należał widocznie do partyi. Nie 
umiem dokładnie powtórzyć rozmowy z nim, 
ale to opowiadanie jego wzruszyło mię głę- 
boko. Jak żywa stanęła mi przed oczyma ta 
konająca z żalu prosta staruszka, i 
syn, odważnie słuchający wyroku 
wrażliwy tylko na rozpacz matki, któ 
| sposobu wszystkiego wytłómaczy. 
| (Ciąg dalszy nastąpi) 


Celem organizacyi współdzielczej jast bro- 


nienie nas przeciw lichwie handlarzy żywna- 


ściowych. Dlatego też obowiązkiem jest na- 
szym zakładać i popierać organizacye współ- 
dzielcza-konsumcyjne ! 


Kieszonkowy 


KALENDARZYK ROBOTNICZY 


og JUŻ WYSZEDŁ! m: 


Zamawiać należy tylko w Drukarni Ludowej 
Kraków, ulica Filipa 11. 
Í= O ZCZZZAAAANANAAOCANA 


NADESŁANE. 
S E 
Użyjcie, gdy jesteście zakatarzeni, zachrypnięei“ 
zaflegmieni, fluidu Fellera z marką „Elsa Fluid", Prze- 
konalis: ię sami, o jego skutku leczniczym przy 
yi ete. —Juspoknjającym kaszel, orzeźwia 


jącym. Próbny tuzin 5 Koron. dwa tnziny 8 koron 
60 hal. franka Wytwarza tyłka aptekarz E. V, Fel- 


ler w Stubicy, (Elsaplatz) Nr. 260 Kroacy 


Polecamy naszym rodzinom jak najgorgcej 


Kolińską domieszkę do kawy 


Adwokat Dr. HESKI 


przeniósł kauncelaryę 


na ulice Szewską L. 15. 


I ccc oraw TR 


I Radzimy Wam nie zwlekać 


gdy Was dręczą bole reumatyczne, 
cie w rękach lub nogach, kłocie w 


niem tylko najlepszego, 


wprost z fabryki 


głowy lub zębów, bezwładność członków i inne dolegliwości, 
powstałe skutkiem zaziębienia i używajcie z całem zaufa- 
sławnego i prawdzi- 
wego nacierania pod nazwą 


ICHTIOMENTOL 


Prawdziwy Ichfiomentol z plombą, należy sprowadzić tylka 


Szymona Edelmana w Samborze, Gentrala nr 115. 
Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniem: 
5 flaszek za 6 koron — 10 flaszek za 10 koron — 25 flaszek za 23 koron. 
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cierpienia gośćcowe, dar- 
boku, ból w krzyżach, ból 


28 m 
Przi 


i apteki 


za zalic: 


| RR 


U. Iniane i bawełniane po najtańszych cenach ! 


ami 


eradła 
00 em. duże za pół tuzina K 18—, za 
Uhusteczki da nosa czysto białe, kolorowe, 
tuzia Kor. t60, 2—, 250, 8R— i 380 w największym wyborze 


Baz ryzyka| Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy Wysylka 


Katalogi główne z przeszła 3000 rycin wysyłamy na Żądania darmo i opłatnia, 


Nr RB. 14. Płótno „Konrada“ silne, z geu- 
bej tkaniny, do użytku domowego 76 em. 
Í szer., pół sztuki 11/2 m. długości K 650. 

Cała sztuka 2 m. długości K 12:50. Tka- 

niby szersze w lepszej jakości sztuka 24 m. 

długa K 1350, 1450, 16:50. 

Nr S. 1. Szyrting średniej 
84 um. szer. szuka 20 m. dług. 
Tensam w lepszym gat. K 5 Bo i 171 

Nr C. 5. Chiffon, średnia wytrzymały, 
82 em. szer, szluka 20 m. długa K 12:50. 
W lepszym gatunku K 1450, 16-50. 

Nr B. 31. Tanie kolorowe płótno do 
pościeli (Kanuvas) w czerwone, niebieskie, 
albo liliowe paski, 78 em. szer. sztuka 
23 m. długu K 1050, pół sztuki 1143 m. 
długości K 550. 

w Nr J. 22. Wsypy gęste, nie przepu- 
> szczujące pierza i nie pełznące, czerwone 
lub niebieskie, 78 em. szerokie, sztuka 

długa Kor. 1280, 1⁄2 sziuki 1142 m. dług. Kor. 7—. 

dla gospodarstwa domowego, grubo ikone, 
kę K 320. 
kowane, za 


grubości 


w malm katalogu qłównym. 


zką przez €. | k. nadw. dostawcą HANNS KONRAD, 
Dam wysyłkowy w Brix Nr 2722 (Czechy). 
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a a 
Pierwszorzędne narzędzia da wyrzynania 
Wyrzynanie piłką jest pouczającem i pię 
knem zatrudnieniem dla młodych i starszych 
w wolnych chwilach. Nr. 8307, I-a narzędzia 
da wyrzynania umieszczons na silnym kar- 
tonie z 7-ma narzędziami i wzorem komple- 
tna K 3—. Nr. 9308. Ta same ale z 10-ma 

La narzędziami i wzorem K E—, 
Największy wyhór narzędzi do wyrzynania 
w moim głównym katalogu. — Raz ryzyka] 

Zamlena dozwolona lub zwrot pleniądzy. 

Wysyłka za pobraniem przez c, i k. nadwornego dóstewcę 
Hanns Konrad Dom wysyłkowy w Brlix Nr. 2708 (Czachy) 

Błówny katalng z 3000 rycin ma żądania katiemu derma I oplatnie 
= 


Nowość! 
(Apr z obrazami z kory pnia. 


Nr. 4589. Pięknie barwnie wykonany, tarcza barwy 
drzewa orzechuwego, wskazówki | liczhy z imit. kości, 


z niezawodzącem, dobrym werkiem, około 40 cm. wy- 
soki, zupełny wraz z bronzow, ciężarkiem w kszlsteia 
szyszki jodłowej i 3 letniem pisemnem poręcren'em 
tylko KB — 


Nr. 115t. Z kory pnia obraz ścienny bar 
ze stosownym do lego drugim obra- 
Bardzo wielki wybór w moim katalogu gł. 
Niema ryzyka! Wymlana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu nałeżyłości 

€. lk. nadworny dostawea 


Hanns Konrad, Brilx Nr. 2694 (Czechy). 


Katalog glówcy 2 przeszło 8000 rycin na żądanie darmo i oglatnia, 


I" Prawdziwe łańcuszki niklowe 
Nr. 4747. 


Nikl, żokejski łańcuszek 


przedstawiający zuprzężo- 
ną czwórkę, dobry, trwały 
wyrób Kor. 280. 


i 


DOM WYSYŁKOWY 
y w Brilx Nr. 2696, (Czechy). 


NE. 4757. 
Łudny pleciony łańcuszek 


f-rzędowy z ładnym przesn- 
waczem, ladny i dobry wyrób 
30 cm. długi K. 4'80, Nr. 5083 
ten sam prawdziwy srebrny 
w udanem wykonania K, 25 


przez c. i k. nadwornego dostawcę 
żdemu darmo i opłatnie. 


2 ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem lub po otrzymaniu należyłości 
HANNS KONRAD, 


Główny katalog z przeszło 3000 rycin na żądanie ka- 


Be: 


Dobre harmoniki po koron 480 


100.000 sztuk sprzedanych. 
Wolna od cła! — Boz ryzyka! — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy: 


Nr. 30074: 10 kławiszów w Z rzędach W 4:80 
28 tonów wielkości 24X12 cm. 0 

Hr, 6571/1: 10 klawiszów w 1 rzędzie 5:0 

28 tonów, wielkości 30X15 em. y1 

Ne. 085/2: 10 klowiszów w rzędach (i, 
60 tonów, wielkości 28X16 em. 14 

Nr. 3058/4: 10 klawiszów w 2 rzędach 6:20 
+ BO tonów, wielkości 24x12 em. p) 

M | Nr. 66814: 10 klawiszów w 2 rzędach p 

*stkolh do kadds| harmon!) durma I 50 tonów, wielkości 31X15 cm. gy U 7 

Wysyła za zaliczką lub za nadesłaniem należytości 
c. i k. nadworny dostawca 

Hanns Kanrad, Dom przesyłkowy towarów muzy. 

cznych, Most (Briix) Nr. 2698 (Czechy). 


Kalalog główny, zawierający 3006 rycin wysyła salą na żądania każdemu darmo 1 opialnia 
w amlidne m, AP 


penin na konie {koce wykonamiy, 


Nr. 2035. Styryjskie dery wło- 
chate, bez wyjątku prążkowane, w 
rozmaitych deseniach, jak: tło brunatne 
z ezerwono-niebieskimi lub czerwono: 
zielonymi prążkami, tło żółte z czerwo- 
no-niebieskimi lub czerwono-brunatn. 
prążkami, tło niebieskie z czerwono- 
żółtymi prążkami, tło zielone z czar- 
nymi prążkami, tło szaro-brunatne z 
białymi prążkami. I-sza wielkość 157 om 
dlugie, 115 cm cm. szerokie K 5—. Lepsze derki K 5'70, 6:60, 
7—, B20, 1060 i wyżej w największym wyborze. Bez 
tysyka| Zamiana dozwolona lub zwrot planięczy| Wysyłka za 
pobraniem poczlowem lub za poprzedniem nadesłauiem pie- 
między przez Dam wysyłkowy Hannsa Konrada, c. i k. nadwor- 
nega dostawcy w Brüx Nr, 2718 (Czechy). — Główny katalog 
z więcej niż 8000 rycinami na żądanie darmo i opłatnie M 


PRAWO LUDU 


| istrzewstwo | 


| światowe 
|zdobyte naresz- 
cie w zegarmi- 


strzowstwie! 


Z powodu objęcie 

na wyłączną moją 

własność interesu, 
mogę tylko za 


kor. 4:90 


elegancki płask 
amerykański14 ker. 
złato Double, szwaj- 
carski kieszonkowy 
zegarek oferować 
Tenże posiada da- 
brze idący 36 gr 
dzin werk anker, 
z premiowaną mar 
ką „Speciosa* i jest ełektrycznia 
prawdziwem złotem obciągany. 
Gwnranrya na 4-letni precezyjny 
chó 


1 sztuka Kor. 4:90 
stuki „ 9:30 
| Do każdego zegarka dołą zamy 
darmo elegancki pozłacany łań- 
cuszok. — Bez ryzyka, ponieważ 
zamiana dozwolona i pieniądze 
zwracamy. 


„ Wysyłka za zaliczką 


E. HOLZER 


KRAKÓW 
STRADOM 189/36. 


| Świeża mięso wołowe 
jv wysyłam codziennie franca za zi- 
ką z opakowaniem 5 kg. za 
kor. 0-40, świeżo wioprzowe kor. 
7—, wędzone wieprzowe kor 
8—, wędzonka, polędwica, wę 
siekana kor. 10 
sto więprzo 
Wszyslko w do- 
gatunkach. 


dzona kor. 12 
brychi 
JAK ZACZEŃŚKI, TYMOWA, Galicya Zachodn. 


Już czas 


by na nadchodzące święta 
Bożego Narodzenia kartką ko- 
respondencyjną mój bogato 
ilustrowany główny katalog 
z 3000 rycin artykułów uży 
kowych i podnrków okazyj- 
nych różnego rodzaju darmo 
i opłałnie zażądać. 
C. i k, nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
w Brüx Nr. 2740 (Czechy). 


Sławne w Świecie 


są artykuły firmy 
Hanns Konrad 


«6. i k. nadw, dostawoy 
w Brüx Nr. 2736 (Czechy), 
które w wielkim wyborze 
w moi brgato ilustrowanym 
głównym katalogu podano znaj- 
dziecie, i który na żądanie 
każdemu darmo 
i opłatnie przesłany będzie. 


UDA SIĘ 


niespodzianka, jeżeli podarki 
ma gwiazdkę dla swego otocze- 
nia nabędziecie u mej firmy 
i w tym celu kartą korespon: 
dencyjną zażądacie mego ob- 


ficie ilustrowanego głównego 
katalogu z 3000 odbitek za 
darmo, opłaconego. 


C. k. nadw. dostawe: 
HANNS KONRAD 
w Brüx Nr. 2741 (Czechy). 


| 
| 


Dewlza: Taniuść, dobroć i irwałość | 


lgnacy Gypres, Kraków, ul, Floryańska 49, 


Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach. 1 Brytania anker Remont. System Roskopf 
z srwajcar. werkiem i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 380. Ameryk. elektr. złoty Remontcir kieszon- 
kowy z marką systemu Roskopt, 36 godz. idący wraz 
z pięknym łańcuszkiem Kor. 4'50. Srebrny Roskopf 
a trzech kopertach, bardzo silny K 10—. Stalowy 
damski Remontoir K 780. Budzik najlepszy K 3—, 
Łańcuszki srebrne cd K 2—, Zegarki złote damskie od K 20—. 


Rogata ilustrowane cenniki na żądania darmo i opłatnie, 
= Koce tygrysie do spania WW 


dohrej, trwałej jakości. 

Nr. 205134 Qkazyjne tygrysie koce 
flanelowe, grubej jakości, nakrapiana 26 
szlakiem w pasy 190 cm. dł., 124 om. azer. K2'60, 
Nr. 2051/2 Ten sam 124/200 em. K 280. 
Nr 2050 Nadzwyczaj tani koc da spenla szaro 
drap z psirym szlakiem 175/110 em. K 1.70, 
Nr. 20501/e. Ten sam lepszej jak. 190/190 K 2'40. 
Największy wybór w maim głównym katalogu. 
Niema ryzyka] Wymiana dozwolona lub zwrot 

pleniędzy 
Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu nalezyt przeze i k. nadw. 
dosiawcę Hanns Konrad, Dam wysyłkowy Brux Nr. 2716 (Czachy). 
Główny katalog z 8000 rycin na żądanie darmo 1 opłatnie, 


Darmo i opłatnie 


GL 


| wzary barchanów, materyi welnisnych, płócien, bielizny damskiej, 


męskiej, pończoch, skarpetek, chusiek zimowych, ręczników, obru- 
sów i t p. wysyła 


MAGAZYN BRACI TOWARNICKICH 
Lwów, ul. Akademicka 6, 


Wyprawy lubne od Kor. 200 wyżej. 
c = skloście kołdry | mniereer, 2 
Przyj M4 kowe da grywrikawnie pó paiid amtet 


BUY Niezbędny jest mój słynny w świecie "ZBY 
Ganmitur do golenia Nr. 8730 


w pięknie politurowanej skrzynce, 20 cm. 
151/2 em, szerokiej, 6 cm. wy- 
sokiej, zamykanej, z ruchomem zwier- 
oladłem do golenia, zawiera wszystkie 
przybory, potrzebne do golenia: 

1. Brzytwę z najlepszej srebrnej alali 
Solingen, przewybornie wyostrzoną, 
nadającą się do każdego włosu, gala: 
wą do użycia; 2. Dobry pasek do pa- 
enągania; 3, Pudełeczko masy do ostrze- 
nia; 4. Pudełeczko z mydłem antysep- 
tycznem; 6. Niklowaną miseczkę; 6. 

Pędzel z niklowaną rączką. 

< Komplet 1. jakości tylko kar. 5:—. 
Taki sam garnitur, ela brzyłwa z przyrządem ochronnym dla 
niewprawnych (okaleczenie niemożliwe; z pouczeniem K 5'60 
Przewyborny garnilur da golenia, zawierający zamiast brzy: 
twy, przycząd bezpieczaństwa „Korona”, dla niewprawnych 
bardzo polecenia godny K f'—. Biz ryzyka! Wymiana dozwo- 

lona lub zwrot pieniędzy. 
Wysylka za zaliczką lub po otrzymaniu należytości, 
C. i k. nadwarny dostawca 


Hanns Konrad, Dom wysyłkowy w Brüx Nr, 2706 (Czechy), 


Główny katalog z przeszło 3000 rycin na żądanie każdemu 
darmo i oplatnie. 


Tyrolskia plerścianki szczęścia 


ardzo modne 1 
duie wykonane, 
ycięła flligrano- 
Plata 4 TA kas. 


tówki od K 35 —, Flaberty od K Się KA A n EREI 


850, Rewolwery od K 6—, Pi | arabra Kot," Jaka miara wy- 


stolety od K 2—. Naprawki ta-| i 
starczy skrawek papieru. — Wy- 
Cenniki iluatr, darma i opła- | syłką za pobraniem albo za po 


je. — Franclazek Duśak, fabryka 4 
ie Oral przedniem nadesłaniem należyt. 
poénon an der Staatabahn HANNS KONRAD 


(Czechy) Nr. 118. 
—<ŁLoSL-LR=Ś cnn AB I ka nadworny |ubllar w Arda Nr. 2887 
Najlapsza | najtańsza bec. 


Bogala ilustrow. główny katalog 
tarty, ciasta wasalna i piramidy 2 509 rycin darmo 1 oplalnie. 
wykonuje fabryka 
= WYROBÓW === 


CUKIERNICZYCH 
w Krakowie, ul. Poselika 15 
prowadzone pòd onobiatym zarządem 
Remualda Piaczarki. 


STRZELBY ! 


lednalufki ad K 26—, Dubel- 


Upraszamy Szanownych 
P.T. Prenumeratorów i Czy- 
telników, by przy zakupnie 
wszelkich towarów łaska- 
wie powoływali się na ogło- 
szenia „Prawa Ludu“. 


Pierwszemi oznakami są bóle i dole- 
glwości w mięśniach i nerwach. Natura 
obdarzyła człowieka delikatnymi nerwami, 
ażeby miał zdolność do myślenia, czucia 


Bóle nerwowe 


PRAWO LUDU 


w swem pierwszem piśmie, hy je dni 
przez lekarzy już policzone. Plułem krwią, 
dręczyła mnie okropna nerwowość, neu- 
raslenia, złe trawienie i widziałem, że ze 


i użycia. Ale natura nie chciała, żeby 
nerwy człowiekowi ból sprawiały. 

Każdy ból, kużde niedomsganie jest 
najniezawodniejszą oznaką grożącego nie- 


mną będzie 
kilku lekar; 


bezpieczeństwa. Nie wynika z tego, żeby | ustrój 
zaraz każda choroba musiała działać za- | aby mi Pan r 
bójczo, ale każda choroba może przez za- | mość. Zasłoso 


niedbanie lnb fałszywe jej leczenie dopro- 
wadzić do trwałego ciężkiego cierpienia 
lub do pełnej mak śmierci. 

Jedno z największych odkryć. jakie 
uczyniono w ostatnich czasach, polega na 
zupełnie prostej metodzie 
wzmacniania nerwów i od- 
świeżania krwi, na meto- 
dzie zapobiegania nawet 
ciężkim, inaczej zabójczo 
działającym chorohom,i na 
melodzie ich leczenia. Jest 
to metoda zupełnie proaln. 
Nie używa się lekarstwa, 
maści, nacjerania, eparatu, 
lub tak zwanej gimnastyki 


ich dalej Lrzy 


tyl 


Książka 
za darmo! 


ku dobru ludzkości. Ba, jestem nawet 
przekonany, że wnet me będzie istnieć ża- 
dnach oroba, gdy tylko ta metoda slanie się 
dostatecznie znaną. Jestem tego zdama, 
że środek ten ma większe znaczenie dla 
ludzkości, niż hez wątpienia podziwu go- 
dzien przetwór do zwalczania syfilis 
„Ehrlich Hala 808%. Proszę przeczytać je- 
dno z licznych uznań, jakie nadehodzą co 
dzień do wynalazcy 


chcąc, by się 


sował do tej 


Wielce Szanowny Panie! 

Nie mogę się przezwyciężyć, aby się 
nie podzielić z Panem radosną wiada 
mością, która, jak sądzę, i dla Pana bẹ- 
dzie przyjemną. Jak to już wspomniałem 


Niech więc 
przyałz 


ale daremnie. Wyczy 

jak dobrze działa Pańska metoda na lud 

zwróciłem się do Pana z pr 
czył podać 


wskszówek z dobrym skutkiem i będę się 
at 

przestałem pluć krwią, m 
łem, że mi lepiej z każdym dniem. Żałuję 
że nie dałem 


leczniczej, lecz jest to zu cipio 5. 

pełnie prosta, naturze wy- Pismo to nadesłał wy- 

darta rzecz nalazcy poważny ducho- 
Lekarze i profesorzy wyrazili się o niej | wny bez wezwania, dobrowolnie, cho 

z pochwałą i stosują już tę metodę | ciaż wynalazca pis: 


ani go nigdy nie widz 
Wynalazca napisał książkę w sposób 
prosty, łatwo zrozumiały, którą nar 


zupełnie za darmo 

Kto pewien czas stosuje się do tej 
melody, staje się zdrowym i silnym, ma 
zdrowe nerwy i świeżą krew. Kto każde: 
go roku przez pewien czna będzie się sto- 


ma ciele i rzeżki na umyśle, późny wiek, 
jak nasi przodkowie. 


6 tę zajmującą i pouczającą książkę, 


nim się rozejdą egzemplarz 
Wysłać kartę pod adresem, pisząc 


nazwisko i adres jak najwyraźniej 


FRANCISZEK GRAEFE 
Budapest, VII., Abt. 506. Sommerqasse Nr. 1. 


koniec. Udawalem się do 
ażeby ratowali mi życie 
Jawszy w dziennikach, 

i 


bij 
bliższą wimdo 
do Pańskich 


ałem 


Już kilka dniach 


dem jeść i czu- 


po 


ę przedtem fotogra 
wledy wyglą. 
dy moe dni 


fować, 
dalem 
były już po! 
wyglądam dz 
się bsilnie WPanu 1 życzę 
sobie, aby Pan to piamo 
z moim dokładnym adre- 
sem podn? do powsze. 
wiadomości. Z wysokiem 
poważaniem Przear Dragl- 
cavie, Fiume, Via Muni 


go wcale nie znał, 
t. 


metoda przyjęła, 


zdrów 


metody, osiągnie, 


każdy każe sobie zaras 


za darmo. 


w najmocniejszych 1 naj 
Garnitury na stoły i łóżka » ne JE 
Ne. 2081. Garnitur buratowy (2 kapy na łóżka, 
około 140X180 cm. i kapa na stół około 
134X138 cm.) z pięknym brzegiem tkanym 
w kwiaty na tle czerwonem bordeau lub oliw- 
kowem, bardzo tani konkurencyjny gatunek 
K I0—. Pojedynczo kapa na łóżko K 365, 
pojedynczo kapa na stół K 2:70. 

Nr. 2082. Takie same w lepszym gatunku 
K 12:50. Pojedynczo kapa na łóżko K 450, 
pojedynczo kapa na stół K SBQ. W lepszym gatunku K 15—, 
18—, 20— i wyżej. Garnitury wałnlane (2 kapy na łóżka i kapa 
na slól) po K 22—, 28—, 30 —, 9450 i wyżej. — Niama ryzyka | 
Wymiana dozwalana lub zwrot planiądzy. Bardzo obfity wybór w mym 
głównym katalogu z 3000 rycin, który wysyła się na żądanie darmo 
i opłałnie. Wysyłka 2a zaliczka przez c. i k. nadwor. dostawcę 

Hanns Konrad, Qom wysyłkowy w Brix Nr. 2717 (Czechy). 


NOWA APTEKA 


Dnia 27 z. m. otwarłą została nowa apteka pod firmą: 


APTEKA TADEUSZA MAZARAKIEGO 


w Krakowla, Nawa Wieś przy ul. Nowowiejskiej 25, wa własnym domu. 


Apteka jest zaopatrzona we wszystkie Środki lecznicze krajowe 
i zagraniczna, oraz posiada na składzie wody mineralne i sztuczne, 
wodę sadową Rzący i Chmurskiego, opatrunki, środki gumowe, 
wina lecznicze Cognac, francuskie środki kosmetyczne, toaletowe atp. 


Apteka wydaje lekarstwa dla członków Kasy chorych | dla c. k. kolejowych, 
ARTON: ŹTAMANI KIOZEDAIOWIEZ 


2aoszczędzenie pieniędzylii 


Za K 350 śliczny 
zegarak klaszank. 
z łańcuszkiem. 
[30.000 sztuk ku- 
pitem, dlatego 
przesyłam ślicz- 
ny 36-godzinny 
zegarek srebrny 
kotwiczny remontoar „Gloria“, 
szwaje. werk, ładnie wyrytow. 
koperty, razem z ładnie pozłac. 
lub pasrebrzan. łańcoszkiem, do- 
kładnie idący, za tylko K 3:50. 
Oprócz tega polecam prawdziwy 
pozłacany, jak 14-karat. złoto, 
36-godz. pierwszej jakości szwaje. 
kotw. zegarek remont. z pozłae. 
łańcuszkiem ty! ke za 5 Koran. 
Za każdy zegarek 3-leinia gwa- 
rancya piśmienna. Przesyłka za 
pobraniem pacztowem. 

S. KOHANE, „wte 
w KRAKO ir. 681. 


Niezliczone podzlękawama 1 pewłórne 
mnim szew wl 
Ze niealosaw. towar pleni 


tei! 
ze napowrót. 


10 koron dziennie 
może każdy w łatwy sposób za- 
robić. — Proszę przesłać swój 


adres kariką korespondencyjną 
do firmy Jak. König, Wiedeń, 
YII/8. Urząd pocztowy 63. 


| lona lub zwrot 


Każdy, zegar 
8 dni na próbę! 


Najnowszy zagar pendułowy 
z budziklem | muzyką, 
w przepysznej, naturalnej, orzecho- 
wej szafce, 76 em. wysoki, bije pół 
i cale godziny, budzi i gra najpię: 
kniejsze aryo w dowolnej 


Budzik z dzwonem 
wieżowym, 


1. jakośc 
godziny, 
tarcza wakana, 


z dwiocącą w nocy tarczą, „ © odzinie n . s  - . „ E It 

okrągły zegar, co 8 dni do | Taki sam z dzwonem wio. 
nakręcania e « » e» o - 6— |  żówy OW EIAN E 

Niekonweniujący może być w 8 dniach, w stanie nienaruszonym przyjęty 


z powrotem, a pieniądze zwrócone. — 8 letnia pisemna gwarantya. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem przez 
Plorwazy I największy 


mag maleje» Maks BÓHNEL, Wien IV. Margaretenstr. 27/76. 


Proszę żądać mój wialki cennik z 5000 rycia, ktáry każdemu franko | bezpłatnia wysyłam. 


Kompletne skrzypce do nauki 
ze smyczklem | futerałam 12 koran. 


Skrzypce le są prawdziwym czeskim wyrobem i 
tek znakomitej jak 
czane są z odpowiednim smyc 


Nr 
dnbre, zdatne do gry 
skrzypce kompletna K 12 — 
Nr lepsze skrzypce 0 
nym tonie kamplatna 
= 14—, Nr 128 lepsza 
a LS skrzypce, elegancko poli- 
turownae, z garniturem hebanowym, Kompletna K. 1d—. Nr 180 
bardzo starannie wykonane skrzypce o silnym, pełoym tonie, z gar- 
niturem hebanowym, kompletna K. 20—. Takie komplety nadają 
ję szczególnie na podarki dla początkujących i uczniów. — Za 
opakowanie w skrzynce drewnianej 70 hal. — Wymiana dozwo: 
pieniędzy Wysyła za zaliczką 


Dam wysyłkowy towarów muzycznych 


Hanns Konrada Brüx Nr, 2700 (Czechy). 


doslawca 


Główny katalog z przeszło 3000 odbitek wysyła się każdemu 
na żądanie darmo i opłatnie, 


KOLEJOWI 


urzędnicy i służba kupują z po- 
wodu niezawodzącego chodu tylko 
moje zarejestrowane zegarki 
„Adler-Raskapf" patent Anker-nil- 
lowy-Remontoir zegarek z pozła- 
canym, na kamieniach idącym, 
wybornie uregulowanym werkiem 
(7—. Taki sam ze wskazówką 
sekundową K 8.—. 
Z» każdy zagarak 3-latnla pisemna 
gwarancya. Nlama ryzyka| -- 
Wymiana dozwolona lub zwrot pla- 
niędzy! — Wysyłka za zaliczką. 


Pierwsza fabryka zegarków 


Hanns Konrad e, i K. nadw, dost., Briix Nr. 2680 (Czachy), 


Glówny katalog z 30E0 rycin na żądania darmo i opłalnie. 


sil 
5 K. 


Stosownym podarkiem na gwiazdkę dia dzieci = 
| KINEMATOGRAF Równocześnie dający się użyć także jako 


„Laterna Mapica“, z 3ma barwnymi 
obrazami na skrawkach (filmach) i 8 
obrazami na szkle, 32 em. szeroką 
lempą naftową, z reflektorem i spodn- 
bem użycia, całkowily w pudełku K 18, 
Tym kinematografem można rzucić na 
Ścianę żywa obrazy, przez młodych i 
starych chętnie, widziane. Mechanizm 
jesl bardza dokładny, a prosty tak, że 
każde dziecko z łatwością może nim 
kierować. — Do nabycia wprost przez. 
c. 1 k. nadw. dostawcę 


Hanns Konrad 


Dom wysyłkowy w Brūx Nr. 2710 (Czechy). 
Rogało iluslrowane polskie cenniki kinematografów, laterna ma- 
gica, maszyn parawych, zabawek ruch. i t. d. wysyła na żądnnie 

każdemu darmo i opłatnie. 


E Grsterni Latewni w Krutynia, Fiya N, 


